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niej. Wielkie zasługi ma tutaj administracja i 
szkolnictwo. To ostatnie zwłaszcza robi co 
może, by podnieść poziom oświatowy tak za
niedbanych przez zaborców okolic. Młodzież 
uczy się w szkołach, starsi nabierają podsta
wowych wiadomości na kursach dla analfabe
tów. Buduje się drogi i mosty. Praca wre 
jednem słowem.

O ile chodzi o stosunki w samym Kor- j 
jusie Ochrony Pogranicza to muszę je okres
ie jako bardzo dobre. Zaopatrzenie dobre. 
Nastrój jaknajlepszy. Obecnie budujemy do- j 
my dla oddziałów, bardzo ładne i wygodne. ; 
Społeczeństwo o nas pamięta, urządza nam 
święcone, przysyła nam gramofony dla rozryw
ki, urządza nam bibljoteki.

Dobrze jest. Ludność zaczyna spokojniej 
oddechać. Czuje już swą przynależność do 
państwa polskiego i jest z niej zadowolona. 
Ogólnie można powiedzieć, że jeszcze kilka ' 
lat pracy w tern tempie jak obecnie, a kresy ! 
wschodnie podniosą się ogromnie i zatrą się 
nareszcie różnice dzielnicowe, które dziś tak 
wielką w Polsce grają rolę.

Tyle mój przygodny rozmówca. Kiedy 
się porówna wrażenia osób przebywających na 
kresach z komunikatami dziennikarskiemi, do
chodzi się do przekonania, że przecież stosun
ki szybko się poprawiają. Akcja dywersantów 
to już ostatnie wysiłki wrogów naszej państwo
wości, które mają nam jeszcze dokuczać przez 
czas jakiś, muszą się jednak skończyć wkrótce.

Wiatr od wschodu nie zawsze złe wieści 
przynosi. . .

(Ro.)

Ochrona celna granic 
w  Niemczech.

(Dokończenie).

Zaznajomiliśmy się w poprzednich artyku
łach pod tym samym tytułem z regulaminem 
obowiązującym w niemieckiej służbie granicznej, 
celnej. Regulamin ten, wraz z rozporządze
niami ministra skarbu i poszczególnych krajo
wych urzędów skarbowych jest podstawą służ
by granicznej. Przepisy o użyciu broni przez 
niemieckich urzędników granicznych podamy w 
jednym z następnych numerów. W tej chwili 
chcemy podać szczegóły dotyczące składu oso
bowego omawianej służby i stanowiska praw
nego jej członków. i

Służba graniczna celna zastrzeżona jest 
wyłącznie dla wysłużonych wojskowych zawo
dowych. Przyczynia się do tego fakt, że służ
bę tę pełni się z bronią. Niemałą rolę przy 
tern postanowieniu odegrał moment, że Niem
cy przedwojenne posiadające tak liczną armję 
musiały rezerwować dla wysłużonych żołnierzy 
dużo posad państwowych, by w ten sposób 
zapewnić egzystencję ludziom, niemającym 
żadnego zawodu cywilnego i przez to zdobyć 
świeże zawsze siły do służby wojskowej. Jak 
wiadomo z poprzednich wywodów organizacja 
ochrony celnej w Niemczech po wojnie nie 
uległa zasadniczej zmianie.

Czas służby na granicy nie jest dokładnie 
oznaczony i ulega zmianom, zależnym od ogól
nych warunków. W chwili obecnej przeciętna 
długość służby ) granicznej wynosi 6 lat. Po 
ukończeniu służby granicznej, w czasie której 
urzędnik obowiązany jest zaznajamiać się ze 
służbą celną (poza obowiązkowemi godzinami 
służby na granicy), przechodzi się do wewnę
trznej służby celnej.

Służba graniczna, jako przejściowa służba 
przygotowawcza nie ma własnej ustawy. Urzę
dników zatrudnionych w tej służbie obowiązuje 
ogólne ustawodastwo urzędnicze.

Znając w ten sposób najważniejsze zasady 
niemieckiej organizacji ochrony granic spróbuj
my przeprowadzić porównanie tej organizacji z 
organizacją polską. Zastrzedz się przytem z 
góry musimy, że porównanie to opierać się 
będzie tylko na faktycznym stanie rzeczy w 
Polsce, który z chwilą wejścia w życie nowej 
ustawy może uledz zasadniczym zmianom.

Każdy, kto uważnie przeczytał poprzednie 
artykuły zauważył niezawodnie, że między obo
ma organizacjami zachodzi wielkie podobień
stwo. I tak w Polsce i w Niemczech ochro
na celna granicy oddana jest w ręce władz 
skarbowych (celnych). W obu państwach w 
podobny sposób dzieli się granicę na odcinki, 
na których pełni się służbę według tych sa
mych zasad (system patrolowy, punkty opera
cyjne). Podobny także jest sposób kontroli, a 
prawie ta sama książkowość.

Są jednak i poważne różnice. Stosunki 
gospodarcze obu państw ułożyły się w ten spo
sób, że kiedy w interesie Polski leży, by cały 
ruch przez granicę regulowany był aż do naj
drobniejszych szczegółów przez władze pań
stwowe, to w Niemczech nieobawiających się 
zagranicznej konkurencji i pragnących cały 
nadmiar swego olbrzymiego przemysłu wyp
chnąć za granicę, zupełne opanowanie granicy
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nie ma tak wielkiej wagi. Z tego powodu 
służba graniczna u nas ma pierwszorzędne zna
czenie, jakiego nie ma w Niemczech. Poszła 
za tern odmienna organizacja składu osobowe
go służby granicznej w obu państwach. Niem
cy pozostali przy składzie przejściowym, prze
chodzącym po pewnym czasie do pracy mani
pulacyjnej w urzędach celnych, zaś Polska od
dała ochronę swych granic służbie zawodowej, 
stałej, jaką jest Straż Celna.

Niewątpliwie większą pewność opanowa
nia granicy daje korpus stały, doświadczony 
przez wieloletnią pracę, niż luźna przejściowa 
służba, złożona z ludzi, którzy zaledwie zaczy
nają lepiej zapoznawać się z granicą —  prze
chodzą do służby wewnętrznej.

Jako korpus zawodowy ma polska Straż 
Celna więcej zwartą organizację, zbliżoną do 
organizacji wojskowej, jakiej nie posiada służba 
niemiecka. Objawia się to, poza osobną usta
wą dla Straży Celnej, także w skupieniu kie
rownictwa ochrony granic w rękach władzy na
czelnej, przy mniejszej samodzielności władz 
II instancji, w przeciwieństwie do Niemiec, 
gdzie krajowe urzędy skarbowe mają bardzo 
rozległe uprawnienia w kierowaniu ochroną 
granicy.

Różne stosunki gospodarcze obu 
państw powodują różnice w gęstości obsady 
granicy. Rzecz ogólnie zrozumiała, że Polska 
długo jeszcze musi o wiele gęściej obsadzać 
granice niż Niemcy, które na legalnej i niele
galnej drodze usiłują pozbyć się swoich wy
tworów.

Większa liczebność polskiej służby gra
nicznej nie musi jednak pociągać za sobą 
większych kosztów, jeżeli się uwzględni fakt, 
że Straż Celna, jako korpus zawodowy i sta
ły, a więc znakomicie obznajomiony z granicą 
może prócz ochrony celnej pełnić inne jesz
cze dodatkowe funkcje, jak służba policyjna w 
pasie granicznym, ochrona wojskowa granicy 
i tym podobne zadania wykonywane w Niem
czech przez inne, w całości liczniejsze, a więc 
i droższe służby niż polska Straż Celna.

________  (Ro)

MAKOTA.

Służba śledcza w zastosowaniu przez 
Straż Celną.

(dalszy ciąg)
Niezawodnym, najtańszym i najpopular

niejszym środkiem identyfikującym przestępców

t. j. stwierdzającym ich tożsamość jest d a k 
t y l o s k o p i a .  Autropometrja bowiem, czyli 
nauka o dokładnym pomiarze różnych części 
ciała człowieka, (wielkość i długość stopy, pal
ców głowy i t. d.) może być zastosowana jako 
środek sprawdzenia tożsamości osoby, tylko w 
specjalnych zakładach autropometrycznych i 
przez ludzi odpowiednio w tym kierunku wy
szkolonych. Autropometrja również nie jest 
zupełnie pewnym środkiem identyfikacyjnym, 
ponieważ często spotyka się ludzi prawie, albo 
i o zupełnie jednakowych pomiarach ciała, wo
bec czego jako przeżytek obecnie została zu
pełnie zarzucona.

Ponieważ daktyloskopja, jako środek po
mocniczy, jest również u nas stosowaną, prze
to i tą dziedziną nauki postaramy się zaintere
sować Szanownych Czytelników i parę słów 
jej poświęcimy.

Linje, które tworzą najróżnorodniejsze fan
tazyjne rysunki na brzuścach naszych palców, 
nazywamy l i n j a mi  p a p i l a r n e  mi. W zory 
te tworzą się na palcach płodu już w 3-cim 
miesiącu ciąży, w łonie matki i p r z e z  c a ł e  
ż y c i e  c z ł o w i e k a  ni e u l e g a j ą  ż a d n e j  
zmi ani e ,  a w razie uszkodzeń naskórka 
przez przypadkowe, lub umyślne zdarcie, od
rastają ponownie i przybierają pierwotny rysu
nek. Dalej badania naukowe stwierdzają, że 
żaden człowiek n i e ma  i mi e ć  nie mo ż e  
j e d n a k o w y c h  w z o r ó w  l inj i  p a p i l a r 
ny c h  na brzuścach palców, oraz że n i e ma  
d w ó c h  l udz i  na ś w i e c i e  a b y  mi e l i  te 
s a me  r y s unk i  —  jednakowe we wszystkich 
szczegółach.

Niezmienność i różnorodność linji papi
larnych, oraz stwierdzony fakt, że niema dwóch 
ludzi na świecie, aby mieli jednakowo ułożone 
linje papilarne, dają możność pewnego i nieo
mylnego stwierdzenia tożsamości osoby.

Według instrukcji p. Inspektora Policji 
Państwowy Wiktora Ludwikowskiego, do dak- 
tyloskopowania są potrzebne następujące przy
rządy i przedmioty:

1) Stolik 1.10. m. wysoki, 0,33. m. sze
roki; na ten cel nadaje się także zwykły stół, 
jest jednakowoż pożądanem, aby tenże przez 
nałożenie odpowiedniej skrzynki, lub paczki, 
został podniesiony do wysokości popiersia.

2) Kamienna, szklanna, cynowa, lub mie
dziana płyta o zupełnie gładkiej powierzchni, 
rozmiar 33x33 , conajmniej zaś 15x15  cm.

3) Wałek z twardej masy gumowej, osa
dzony ruchomo w rączce, szerokości mniejwię- 
cej 6 cm., grubości 3 cm.
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4) Puszka farby drukarskiej.
5) Fiaszeczka' olejku lewandowego, do 

ewentualnego rozcieńczenia farby.
6) Mała łopatka z drzewa, lub z żelaz

nej blachy do pierwszego roztarcia farby.
7) Benzyna, terpentyna, albo nafta do 

czyszczenia przyrządów daktyloskopijnych.
Wszystkie wyżej wymienione przyrządy, 

oprócz stolika, można w zupełności zastąpić 
trwałym blokiem daktyloskopijnym, wynalezio- | 
nym przez p. Inspektora Policji Państw. W. 
Ludwikowskiego.

Chcąc dokonać daktyloskopii należy na
łożyć na płytę, (patrz punkt 2.), trochę farby ! 
drukarskiej, którą rozciera się łopatką (p. 6), 
a następnie wałkiem (p. 3), tak aby farba po
kryła płytę zupełnie cieniutką warstwą. Na
stępnie daktyloskopujący funkcjonarjusz ujmuje 
duży palec u prawej ręki daKtyloskopowanej ! 
osoby trzema palcami swej prawej ręki u 
ostatniego stawu, zaś trzema palcami lewej 
ręki u pierwszego stawu, nakłada go pionowo 
lewym brzegiem paznokcia na płytę z farbą 
i lekko przetacza go do prawego brzegu paz- ! 
nokcia. W ten sposób naczerniony palec na
leży odbić na karcie daktyloskopijnej, stosując | 
przytem te same zasady co przy naczernianiu 
palca. W wyżej opisany spcsob należy po
stępować kolejno ze wszystkiemi palcami pra
wej, a następnie iewcj ręki. Uszkodzenie, j 
ewentualnie brak którego z palców zapisuje 
się w u wagach. Po zdaktyłoskopowaniu wszyst
kich palców daktyloskopuje się następnie je
dnocześnie (razem) cztery palce prawej i lewej 
ręki, w sp cjahych rubrykach karty uaktyło- i 
skopijnep ^rzy daktyloskopowaniu należy zwa
żać, aby ręce osoby daktyloskopowanej były , 
czysto umyte wodą i mydłem, brud zmyty | 
benzyną, a następnie sucho wytarte. Karta 
daktyloskopijna jest to arkusz zwykłego papie
ru formatu 38 x 24, którego pierwsza strona 
zawiera: 1) dokładne personalja osoby dakty- j 
loskopowanej, 2) szczegółowy rysopis, 3) miej
sce na 2 fotografie (przedni i prawy boczny 
wygląd), oraz 4) miejsce na własnoręczny pod
pis. Druga strona karty daktyloskopijnej jest 
podzielona na szereg przedziałek przeznaczo
nych na odbitki poszczególnych palców pra
wej i iewei ręki oddzielnie, oraz dwie prze
działki na jednoczesny odcisk czterech palców.
W końcu druga strona karty zawiera notatki 
klasyfikacyjne. Odpowiednio wypełnioną kar- i 
tę daktylcskopijną przesyła się do registratury 
przy Wydziale IV. Komendy Głównej Policji i

Państwowej w Warszawie, która prowadzi spe
cjalną ewidencją osób daktyloskopowanych.

Do zadań Wydziału IV należy: 1) Reje
stracja przestępców, 2) ustalanie tożsamości,
3) poszukiwania ukrywających się przestępców,
4) wydawanie informacji o przeszłości krymi
nalnej przestępców i 5) systematyczne zbiera
nie wszelkich danych dotyczących przestępców.

Dział rejestracyjny posiada: 1) Laborato- 
rjum fotograficzne, 2) gabinet daktyloskopijny, 
3) rejestrację kartkową, 4) album'przestępców,
5) wykaz osób oddanych pod dozór policyjny,
6) inwigilacja u ypuszczonych z więzienia, 7) sko
rowidze: poszukiwanych i do albumu i 8) W y
kaz osób podejrzanych.

Daktyloskopowaniu podlegają: 1) Zbro
dniarze i podejrzani o zbrodnię, 2) szpiedzy, 
3) międzynarodowi przestępcy, 4) recydywiści, 
5) p r z e m y t n i c y  i o s o b y  n i e l e g a l n i e  
p r z e k r a c z a j ą c e  g r a n i c ę ,  6) aresztanci,
7) włóczęgi, 8) osoby nieznane w okolicy, a 
przytrzymane z jakichkolwiek bądź powodów, 
9) głuchoniemi, 10) umysłowo chorzy, 11) zwło
ki osób nieznanych, 12) osoby prawnie wyda
lone z granic państwa, 13) wszyscy cyganie 
(obojga płci), 14) alfonsi i 15) prostytutki, 
oraz wszystkie osoby stojące pod dozorem 
bezpośrednim.

Znaczenie daktyloskopii jako środka po
mocniczego przy dochodzeniach jest doniosłe, 
ponieważ przestępcy przy dotykaniu się sprzę
tów i przedmiotów gładkich, polerowanych, po- 
Iiturowanych, (następnie przy dotykaniu brudną 
ręką papierów), często pozostawiają na tych 
przedmiotach nies/idoczne ślady odbitek linji 
papilarnych swoich palców. Ślady pozosta
wione na przedmiotach o'gładkiej powierzchni 
po posypaniu proszkiem uniwersalnym, lub 
proszkiem cynkowym i Ickkiem roztarciu bar
dzo miękkim peadzelkiem, ewentualnie watą, 
występują wyraźniej i dają się odbić (zdjąć) 
na folji, t. j. specj; Inej taśmie posiadającej 
właściwość odbijania śladów. Fol ja jest to 
masa, koloru czarnego nałożona r?a kartonik 
formatu 13 x17  cm., zabezpieczona nakryciem 
żelatynowem.

Ślady zdjęte na foiję fotografuje się, a na 
odbitce uwidaczniają się wówczas zupełnie do
kładnie rysunki linji papilarnych przestępcy. 
Gotową odbitkę przesyła się do wydziału IV 
Kom. Gł. w Warszawie, gdzie przeprowadzona 
zostaje klasyfikacja, a następnie porównanie 
z posiadanemi już przez wydział IV kartami 
daktyloskopijnemi, co dość często przyczynia 
się do ustalenia tożsamości przestępcy.
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Zaszedł wypadek w miejscowości D-wicze, 
że nieznany przestępca dokonał kradzieży z 
włamaniem na szkodę p. I-skiego: Włamania 
dokonano do biurka, z którego skradziono bi- | 
żuterję i większą sumę pieniędzy. Przestępca 
włamując się bezwiednie oparł się o biurko, 
które było politurowane, przez co pozostawił 
ślady. Po zdjęciu śladów odbitkę przesłano 
do wydz. IV, gdzie stwierdzono, że odciski 
linji papilarnych pochodzą od znanego recy
dywisty S-aka, zamieszkałego w miejscowości 
odległej o kilkaset kilometrów od miejsca 
przestępstwa. Podczas zarządzonej u S-ka re
wizji faktycznie znaleziono skradzioną biżuterję 
i część pieniędzy p. I-skiego.

Drugi wypadek miał miejsce w wiosce po- 1 
granicznej W. w której u gospodarza C-cza 
rzekomo mieli zbierać się przemytnicy. Straż 
Celna poddała tajnej obserwacji dom gospo
darza C-cza, a mając pewne dowody zarzą
dzono rewizję. W lokalu C-cza ujęto całą 
bandę przemytników, przyczem skonfiskowano 
większą ilość przemycanego towaru. Z prze
mytnikami przytrzymano również nieznane 2 
osoby, podające się za D-czyka i L-skiego, a 
ponieważ nie mogli się wylegitymować doku
mentami stwierdzająccmi ich tożsamość, pla
cówka odesłała ich do posterunku policji, ce
lem stwierdzenia tożsamości. Po zdaktylosko- 
powaniu odesłano D-czyka i L-skiego do Sip 
du, a kartę daktyloskopijną skierowano do 
wydz. IV. Kom. Gł. Po 2 dniach wydz. IV 
powiadomił o wyniku badań i stwierdził, że 
osobnicy przytrzymani są to T-ewicz i Z-ski, 
a nie D-czyk i L-ski, oraz że wymienieni są 
zawodowymi koniokradami z miejscowości 
S-szewo, zwolnionemi przed 2 miesiącami z wię
zienia po odbyciu kary. Przed ujęciem przez 
Straż Celną wyżej wymienionych, w okolicach 
wioski W. dokonano kilka kradzieży koni, wo
bec czego posterunek policji państw., po otrzy
maniu pisma z Wydz. IV., skierował podej
rzenie na T-ewicza i Z-skiego, a po przepro
wadzeniu dochodzeń ustalił, że faktycznie ci 
dopuścili się całego szeregu kradzieży koni, 
za co pociągnięto ich do odpowiedzialności, 
a konie po odnalezieniu zwrócono poszkodo
wanym.

Takich wypadków kronika notuje całe 
szeregi.

W służbie śledczej należy interesować się 
wszystkiem, nawet błachym drobiazgiem, gdyż 
jak mogłoby się zdawać, te drobnostki nie
ma jące prawie żadnego znaczenia mogą na

prowadzić na osobę przestępcy i przyczynić 
się do rozwiązania zagadki, jaką jest każde 
dochodzenie śledcze.

(d. c. n.)

Szwargot złodziejski używany 
w więzieniach.

(Ciąg dalszy.)
Bara — pieniądz, moneta zdawkowa (mó

wią: blacha).
Bartek — chleb razowy.
Basy — menażki (nosze do obiadu). 
Belfer — ajent policyjny.
Beseraj — Sąd powiatowy.

• Bichor — bat (bichony baty).
Binia — dziewczyna.
Biniawka — kochanka.
Blat — swój, (zblatowany — zawarto 

przyjaźń, ugodę).
Blatny — wtajemniczony, (pewny).

(d. c. n.)

GUT KAZIM IERZ
pkomisarz Str. Celnej.

Jak st. strażnik celny, Marcin Ku
ropatwa z Placówki Psia Zagroda, 

wygodną znalazł kwaterę.
Zima w tym roku należała do najsroż- 

szych jaka w Psiej Zagrodzie pamiętano od 
przeszło 40 lat. Zamieć, istne tumany śniegu, 
niesione szaleńczą wichurą, formalnie prze
kształcały powierzchnią globu ziemskiego, usy
pując poprzez podwórza i drogi przepotężne 
góry i okrywając białym płaszczem domy 
wszystkich okolicznych wiosek.

Cóż mówić dopiero o zagrodzie, która 
jakby przez złośliwość ludzką Psią zwana — 
choć nikt tam z żyjących psa nie posiadał — 
z wyjątkiem Marcina Kuropatwy st. strażnika 
celnego — który od dawna już jedynego i 
najwierniejszego przyjaciela, posiadał w ma
łym, lecz niezwykle inteligentnym kundlu.

Otóż zagroda ta, jeszcze za nicmca, zwa
na była „Czarcią“ i to podobno dlatego, że 
w jednym z przydrożnych wybojów, podobnym 
wielce do krateru, lub olbrzymiej groty, rok 
rocznie w dniu 31. grudnia o godz. 24-tej, 
ukazywać się miał sam Belzebub, z czerwoną
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jak pons tważą, długiemi bawolemi rogami 
i potężnym krętym ogonem —  który, ogrom
nie donośnym głosem, przypominającym ude
rzenie stu piorunów, zaryczeó miał „Dobra
noc“ —  i natychmiast znikał.

Bezpośrednio zaś po tym wypadku, z 
groty tej przez cały następny tydzień, wydo- j 
bywano niezmierne ilości w workach opako- 1 
wanego pieprzu, którego pochodzenie, prócz 
całego szeregu przypuszczeń, nikt do dziś dnia 
nie ustalił.

Ponieważ grota ta dostarczała dawniej 1 
pieprzu na całe Niemcy, a po wojnie wraz z 
Psią Zagrodą przypadła Polsce, wobec czego 1 
wymysł miał tu wielkie szanse rozwoju, stąd 
też w tym jedynie celu w Psiej Zagrodzie 
utworzono siedzibę placówki Str. Celnej, a kie-| 
równikiem jej mianowany został st. str. Kuro
patwa Marcin.

Kuropatwa znany był niektórym jeszcze z 
wojska jako nadzwyczaj tęgi chłop, wcale jed
nak nie by! tak głupi jak wyglądał, lub za ja
kiego uchodził. Na rozkaz sierżanta —  trzech 
mocnych a głupich po fasunek! —  pierwszy 
zrywa* się —  nic dlatego, aby istotnie miał 
być głupim, przeciwnie przy każdorazowem 
fasunku zyskiwał normalnie pół porcji „bos
kiego“ , nie mówiąc już o zasłużonej stąd w 
kuchai „repecie“ .

W jednej z walk raniony pewnego razu 
w to, o czem się w przyzwoitem towarzystwie 
nie mówi, żadną miarą nie godził się na wy
jazd do szpitala na tyły, —  z zadowoleniem 
natomiast, objął po kilkudniowej ledwie kura
cji, funkcję kucharza kompanijnego i odtąd, 
powszechnie znany już jako komendant, a za
razem „mistrz chochli“ , ku nadzwyczajnemu 
zadowoleniu swych współtowarzyszów, sp łniał 
wielce doniosły swój urząd, tak iż tylko co 
piąty, zbadawszy zawartość otrzymywanej por
cji lub repety, życzył mu bądź silniejszych kur
czów ż >łądka, bądź złamania karku.

O wyjątkowej jego dzielności, zimnej krwi 
i niezwykłym sprycie, niechaj świadczy nastę
pujący fakt:

Kiedy w czasie wielkiej ofenzywy bolsze
wickiej nad Wisłą wszelki dowóz żywności do 
okopów stał się prawie niemożliwy, wskutek 
czego, koledzy jego pozbawieni zostali przez 
pewien czas ciepłej strawy —  osobiście obej
mując naczelne dowództwo nad wszystkiemi 
kuchniami całego baonu, wjechał trjumfalnie 
tuż przed okopy i tu wśród gradu kul, w iście 
bohaterski sposób, słychać bochenkami na 
wszystkie strony, a gdy w międzyczasie odła
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mek granatu zrobił mu niewielką w kotle dziu
rę, własną zatkał ją skarpetą, by nie dopuścić 
zbytniego upływu smacznej zupy, którą na
stępnie wylewał do obok poustawianych me
nażek.

Za czyn ten został odznaczony krzyżem 
walecznych i mianowany tyt. st. żołnierzem. ■.

Kuropatwa nie mniejszą dzielnością i spry
tem odznaczał się też i na obecnie zajmowa-: 
nem stanowisku, On bowiem był pierwszym 
i jedynym z żyjących którzy w krytycznym dla 
Psiej Zagrody dniu t. j. 31 grudnia każdego 
roku, odważyli się nietylko opuścić swe mie
szkania, ale właśnie o samej północy znajdo
wał się tuż przy grocie, za co podziwiali go 
wszyscy cywile, a specjalnie już wszystkie 
dziewczęta, bo nie tylko że nie bał się An
tychrysta, ale przeciwnie od chwili kiedy po
raź pierwszy z karabinem w ręku, stanął koło 
groty, o djable ani słychać, chociaż pieprz da
lej jak dotychczas rośnie, ba rozrasta się na
wet po za grotę.

Dużo też zawdzięczano Kuropatwie, spo
kój jaki panował od chwili jego nastania we 
wiosce, a zwłaszcza to że nic już nikomu nie 
ginę*o ze stodół ani obór, w dniu kiedy uka
zać się miał Antychryst, to też był on szano
wany i poważany przez wszystkich, a już cał
kiem coś więcej uczuv.rała do niego Wawrzy
nowa Marta, że zagrodzki pustek, dziewucha 
jak ćwik zdrowa i tęga, coto u komornika po 
ojcach co jej pomarli zapisane miała we wia
nie, pół dachu nad głową, sześć mórg pod 
kartofle, jeden krowi ogon i ze dwa kozie, 
a co więcej, to bez mała.ze sześć skór bara
nich na kożuch, nie mówiąc już o tern że też 
trzy setki, w kasie na procentach leżało.

Swatali ci ją od kilku już lat i nic po 
tern, nikogo znać nie chciała, a choć nigdy 
nie mówiła że woli Kuropatwę, wszyscy to 
jednak wiedzieli, bo kiedykolwiek o nim przy 
niej wspomniano, krew jej do twarzy uderzała 
tak silnie że się stawała czerwona jak ćwikło
wy burak. Tak samo pąsowiała gdy kiedy
kolwiek Kuropatwa idąc do służby lub wra
cając do dom, przechodził popod jej okna
mi. Zerkała też za nim jeśli nikt nie widział, 
a już ni jeść, ni spać nie mogła gdy go w 
jakim dniu nie ujrzała.

Kuropatwa tymczasem zawsze milczący 
bo do nikogo słowa nie przemówił z nikim nie 
żył, a jak szedł to zawsze w głębokiem po
grążony był zadumaniu, patrząc to naprzód, te 
po za siebie, od czasu do czasu spluwając 
tylko na ziemię, szedł zwolna rzadko aby po-
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mrukując. Zawsze i nieodłącznie towarzyszył 
mu jego kundel, którego wabił „Kruczek“ . 
Psu temu nie skąpił nie raz nawet i kiełbasy, 
jakby przez wdzięczność że tylko dzięki niemu 
miał już wiele dość poważnych sukcesów, w 
rezultacie czego dość rychło dostała mu się 
zielona na ramieniu naszywka, a pochwał i na
gród nawet by nie zliczył.

Cóż z tego, kiedy jak każdy w życiu 
człowiek, tak i Kuropatwa miał swe kłopoty 
i dolegliwości, a już chyba trudno ó większą 
zgryzotę jak brak odpowiedniego kąta gdzieby 
się i zagrzać można było po służbie i buty 
wysuszyć, a i czuć się nie co swobodniej. 
Z tern to, właśnie nieszczęściem walczył Kuro
patwa cztery całe /.imy.

Wiedział i dotkliwie odczuwał to jego j 
Kruczek, nie mniej martwiąc się tern od swe
go pana, to też we, wszystkiem pomagał mu 
tak, jak stać go tylko na to było. Jego psi 
instynkt, a raczej bezsprzeczna inteligencja, w 
istnienie której wierzył tylko sam Kuropatwa, 
przeszła pojęcie największego może psycholo
ga Zwierząt, bo tam, gdzie sam Kuropatwa, 
jako wielce nieśmiały stanowczo wątpił w mo
żliwość małżeństwa z Martą Wawrzynową, tam 
właśnie Kruczek problem ten rozwiązał nad
spodziewanie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Z POLICJI PAŃSTWOWEJ.

Zachowanie się względem osób 
podejrzanych i rewizja osobista nie

bezpiecznych przestępców,
(dalszy ciąg)

Zupełnie słusznie, że każdy policjant prze
strzega zasady, iż zbytnia ostrożność nigdy nie 
zawadzi. Znane są nam przecież z kroniki 
wypadki, że tu i ówdzie zginął w służbie poli
cjant, lub strażnik celny. Wypadki tego ro
dzaju najczęściej powoduje zaniedbanie ko
niecznych środków ostrożności. W myśl prze
pisów służbowych wydanych dla Policji Pań
stwowej, mających na celu zlikwidowanie tego 
stanu rzeczy, funkcjonarjusz udający się do 
służby winien zachować w ścisłej tajemnicy kie
runek i cel obchodu służbowego (patrolu, po
ścigu, obserwacji i t. d.) Przed udaniem się 
w drogę opatrzyć i nabić broń, a następnie

zabezpieczyć. Patrol, pościg, eskortę i dopro
wadzenie odbywać zawsze z nałożonym bag
netem na karabin.

Przechodząc przez lasy, gęste zagajniki, 
wąwozy, wądoły, przy opatrolowywaniu zwa
lisk pustych cegielni, jam i kryjówek ziemnych 
należy zawsze zachować zdwojoną czujność.

Przy przechodzeniu w takich miejscach w 
nocy zaleca się zdjąć karabin z ramienia i 
trzymać na: „w rękę broń“ . Zawsze należy 
trzymać karabin w powyższy sposób — przy 
przeszukiwaniu zaułków miejskich, ciemnych 
ulic i podwórz domowych, lub przy wkracza
niu do sieni, stodół, stajni, mieszkań, piwnic, 
lub szynkowni w celach służbowych.

Jeśli funkcjonarjusze przechodząc lub 
przeszukując wyżej wyliczone miejsca spostrze
gą nieznanych, a podejrzanych ludzi powinni:

a) już z daleka ująć karabin na „ g o 
tuj  b r o ń “ , względnie wyciągnąć rewolwer 
(tak samo, gdy patrol odbywa się. na wozach 
lub konno); w wypadkach gdy zachodzi przy
puszczenie, że spostrzeżeni przez nich ludzie 
mogą być bandytami, powinni dale:

b) w czas zatrzymać się w odległości 
mniejwięcej 50 kroków i równocześnie, o ile 
jest wóęcej funkcjonarjuszów, odstąpić od sie
bie przynajmniej na 10 kroków (rozsypać się 
w tyraljerę). Jeżeli funkcjonarjusze są na wo
zie powinni zejść z wozu i postąpić jak wy
żej, o ile są konno — zsiąść z koni, które 
jeden przytrzymuje w miejscu zakrytem, a inni 
zbliżają się pieszo do zauważonych podejrza
nych osób w wyżej opisany sposób, podczas 
gdy przytrzymujący konie postępuje za nimi.

W razi e s i l n e g o  p o d e j r z e n i a  naj
lepiej w'ziąć odrazu „d o  oka  b r o ń “ i już 
na odległość 30—50 kroków:

c) zatrzymać idących, lub wezwać po
zostających w takiej samej odległości podej
rzanych do zatrzymania się, energicznym okrzy
kiem: „stój! policja!“ .

Jeśli z uwagi na towarzyszące okoliczno
ści, zachowanie się i wygląd dostrzeżonych 
osób, funkcjonarjusze przypuszczają, że naj- 
prawdopodobni- j są to bandyci, należy zamiast 
okrzyku „ s t ó j “  odrazu krzyknąć: „ r ę c e  do  
gór y !

Pamiętać należy, że od energiczniejszego 
wystąpienia i silnego okrzyku zależy nieraz ca
łe powodzenie ujęcia szajki.

Po okrzyku „stój!“ , względnie „ręce do 
góry!“ , należy w razie podejrzenia, że zatrzy
mani są przestępcami, n a k a z a ć  z b l i ż e n i e
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się w z y w a n y c h  p o j e d y n c z o .  Do zbli- 
żając/ci się należy t r z y ma ć  z a w s z e  b r o ń  
w y m i e r z o n ą  i następnie ich kolejno zrewi
dować.

Z d w ó c h  f u n k c j o n a r j u s z ó w  j e d e n  
r e wi d u j e ,  d r u g i  s t o i  n i e c o  z p r z o d u  
i z b o k u  z w y m i e r z o n ą  ku r e w i d o w a 
ne mu br oni ą ,  nie spuszczając zarazem z 
oka reszty podejrzanych, zatrzymanych w od
daleniu, gdzie przez cały czas rewizji muszą 
oni stać z rękami wzniesionemi do góry.

Rewizję niebezpiecznych przestępców od
bywać w następujący sposób: rewidujący fun
kcjonariusz staje za rewidowanym z lewej stro
ny, wysuwając prawą nogę nieco zgiętą w ko
lanie i umieszcza stopę swej prawej nogi tuż 
przy obcasach rewidowanego, któremu należy 
nakazać zsunąć stopy. Przy tej czynności re
widujący opuszcza karabin na pas, na lewe 
przedramię i ujmuje lewą dłonią, wzniesioną 
lewą ręką rewidowanego powyżej łokcia, pra
wą zaś rozpoczyna obszukiwanie od karku i 
górn ca kieszeni ubrania rewidowanego, prze
chodząc stopniowo do kieszeni wewnętrznych 
surduta, do kieszeni spodni i obmacując uda, 
bada następnie obuwie rewidowanego. Rewi
dujący przeszukując kieszenie płaszcza, sur
duta, kamizelki i spodni, ma obmacać należy
cie okrycie piersi i brzucha rewidowanego, 
jako też okrycie jego ud i łydek, by przeko
nać się, czy rewidowany niema ukrytej broni 
pod podszewką.

Każdemu zrewidowanemu należy, w razie 
trwającego nadal podejrzenia, p o l e c i ć  p o 
ł o ż e n i e  się na z i e mi  w o d l e g ł o ś c i  
5 d o  10 k r o k ó w  p r z e d  s o bą ,  t war z ą  
d o  z i e mi  i n o g a m i  d o  f u n k c j o n a -  
r j u s z a.

Po dokładnem zrewidowaniu nigdy nie 
badać podejrzanych na mi jscu, lecz sprowa
dzić ich, z zastosowaniem wszelkiej ostrożnoś
ci, na najbliższy posterunek (placówka), pole
cając im iść przed sobą, a to pojedynczemu 
podejrzanemu na 17* kroku, kilku podejrza
nym na 17* do 3 kroków.

Nigdy nie postępować obok podejrzanych, 
których wśród bardziej niebezpiecznych oko
liczności, z nadejściem nocy, lub przy prze
chodzeniu w terenie ułatwiającym ucieczkę na
leży po 2, lub po 4 razem okuć w kajdanki.

Jeśli wśród omówionych wyżej warunków 
natknie się jeden funkc. — również na jedne
go podejrzanego, należy postąpić służbowo 
wedle podanych dotąd wskazówek.

Jeśli jeden funkc. dostrzeże 2, lub więcej 
podejrzanych, wówczas przy dołożeniu wszel
kich starań, by nie być przez nich spostrzeżo
nym, ma ich śledzić, t. j. albo pozostać ukry
tym na miejscu, jeśli podejrzani w danem 
miejscu pozostają, albo niespostrzcżenie po
stępować za nimi i dopiero po napotkaniu 
grupy męzczyzn, względnie w najbliższej miej
scowości po zapewnieniu sobie pomocy mie
szkańców, wystąpić służbowo przeciw podej
rzanym, nie ligitymując ich jednak wpierw, za
nim ich osobiście nie zrewiduje p r z y  z a 
p e wn i e n i u  s o b i e  w s p ó d z i a ł a n i a  o s ó b  
p o s t r o n n y c h  i zachowaniu wszelkich ostro
żności wedle powyżej podanych wskazówek.

Bez względu na ilość przestępców musi 
jednak nawet jeden funkcjonarjusz zawsze wy
stąpić, j eś l i  c h o d z i  o o b r o n ę  o s ó b  
t r z e c i c h  l ub  o p r z e r w a n i e  d o k o n y 
wane j  z b r o d n i .

Wtedy należy spiesznie zająć jakiekolwiek 
nastręczające się miejsce zakryte i po głośnym 
okrzyku „ r ę c e  d o  g ó r y !“  skoro się tylko 
zauważy u któregokolwiek podejrzany ruch rę
ką, mający na celu dobycie ukrytej broni, 
(lub skierowanie jej w stronę funkcjonarjusza), 
użyć przeciw niemu bezwzględnie broni palnej. 
Przestępców, którzy zastosowali się do wez
wania i podnieśli ręce do góry, prowadzić z 
wzniesionemi rękami na odległości od 30 do 
50 kroków, w zależności od terenu, do naj
bliższej miejscowości i dopiero po zapewnieniu 
sobie pomocy przytrzymanych zrewidować i 
odeskortować na posterunek (placówkę), wzglę
dnie odrazu do sądu, jeżeli sąd jest bliżej.

Przy oddaleniu od najbliższej miejsco
wości więcej niż 15 minut drogi należy eskor
tować przytrzymanych z zaplecionemi na kark 
dłońmi.

Za niebezpiecznych przestępców są uwa
żani :

1) Zdrajcy państwowi, 2) bandy występu
jące przeciw władzom państwowym, 3) szpie
dzy wojskowi, 4) bandyci, 5) podpalacze, 
6) fałszerze pieniędzy, 7) osoby dopuszczające 
się rabunków nawet bez zamordowania, 8) za
wodowi złodzieje koni, 9) recydywiści, 10) wła
mywacze i osoby grasujące z bronią, 11) oso
by spełniające zamachy środkami wybuchowc- 
mi, dalej osoby dopuszczające się złośliwego 
uszkodzenia publicznych środków komunika 
cyjnych, w szczególności na kolejach i tele
grafach państwowych, w zakładach użytecz
ności publicznej i objektach wojskowych, 
12) wreszcie dezerterzy wojskowi.
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Jeśli więc z towarzyszących okoliczności 
może funkc. wnosić, że napotkany, przytrzy
many, lub doprowadzony, należy do jednej z 
wymienionych kategorji zbrodniarzy, lub jeśli 
taką osobę ujmie na gorącym uczynku jednej 
z powyższych zbrodni, lub jeśli przestępca, 
jako zbrodniarz tego rodzaju jest wskazany 
przez władzę, wreszcie jeśli takiego zbrodnia
rza funkcjonarjusz pozna z rysopisu, fotogra- 
fji, z pogoni po gorącym śladzie, lub z listu 
gończego, wówczas jeśli ucieczce takiego zbro
dniarza w inny sposób zapobiedz nie może, 
ma obowiązek udaremnić ucieczkę przez uży
cie broni.

(Koniec.)

Dalsze likwidowanie szajek przemy
tniczych na granicy południowej, i

9 * . . .  j

W numerze 7 i 8 „Czat“  z dnia 16. V. 
1925 r., była opisana krwawa walka Str. Cel. j 
z bandami przemytników na Orawie Polskiej 
i zdawałoby się, że przemytnicy poniósłszy 
dotkliwą stratę w jednym zabitym człowieku 
i pięciu koniach przytrzymanych jak podano 
w cytowanych numerach — uspokoją się nie
co — niestety —  ! —  nałóg i chęć zysku 
zwycięża!

Przemytnicy, popłakawszy nieco po zabi
tym współtowarzyszu, rozwinęli ruch przemy
tniczy na odcinkach Komis. Witów, Lipnica 
W. i Chyżnie, należących do Inspektoratu | 
Straży Celnej w Żywcu — na jeszcze większą 
skalę.

Dnia 10. VI. br. usiłował Jan Swidrań z 
Chyżnego — wymycie przez odcinek Komis. 
Chyżne konie — jednak natrafił na strażników 
czujnie strzegących granicy — do których od
dał kilka strzałów z krótkiej broni, skutkiem 
czego wywiązała się walka, w której Swidrań 
został ciężko raniony i w następstwie otrzyma
nych ran w krotce życie zakończył —  jedne- j 
go zaś konia przytrzymał straż. Fryś z Komis. 
Chyżne.

Swidrań był t© znany przemytnik i mimo 
iż kilka razy był karany więzieniem za prze- | 
mytnictwo — nie oduczył się tegoż, lecz da- , 
lej nałogowo przemycał i to nie tylko przez 
•dcinek Komis. Chyżne, w rejonie którego , 
mieszkał, lecz także przez odcinki sąsiednich 
Komis. —  a to przez Komis. Lipnika Wielka 
i Witów —  jak to niedawno zdarzyło się, bo 
dnia 16. V. b. r. przyprowadził konia przezna- |
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czonego do wymytu —  do rejonu Komis. 
Witów, gdzie jednak st. straż. Matykiewicz, 
straż. Śnieżek i Piechota z Komis. Witów wy
śledzili i po długich dochodzeniach, utrudnia
nych przez Swidrania, koń na mocy orzecze
nia władz skarbowych został sprzedany.

Jednak przemytnicy nie ograniczają się 
jedynie do wymycania koni, co czynią obecnie 
tylko z bronią w ręku — skutkiem czego wy
wiązuje się obopólna walka, która na szczę
ście jak narazie dotychczas przybiera zawsze 
pomyślny wynik dla nas —  czy to w unie
szkodliwieniu przemytników, czy też w przy
trzymaniu koni, lecz także mszczą się na stra
żnikach za ich sumienne spełnianie obowiązku 
i zwalczanie tego szkodliwego nałogu, na 
szczęście mamy obecnie dobre naboje i dla
tego prawie zawsze skutecznie możemy zwal
czać przemytników.

Ostatnio w dniu 13 z. m. zaszedł wy
padek zemsty ze strony przemytników na straż. 
Style z Komis. Witów, który w czasie pełnie
nia służby nocnej na odcinku granicznym, zo- 
tał napadnięty z tyłu znienacka przez czte

rech niewyśledzonych dotychczas osobników 
i dotkliwie poraniony nożami. Na pomoc 
przybiegli dwaj inni strażnicy, w pobliżu peł
niący służbę — na widok których bandyci 
zbiegli. Strażnicy udzielili pierwszej pomocy 
i odwieźli go do Komis, skąd po należytem 
opatrzeniu został odesłany wozem do szpitala

ijowszechnego w Zakopanem, gdzie dotąd na 
eczeniu pozostaje.

O powyższym wypadku został zawiodo- 
miony będący na inspekcji podległych mu 
Komis. kier. Inspektoratu Str. Celnej w Żywcu 
p. Inspektor Longin Pytlasiński, który natych
miast przybył na miejsce wypadku i wraz z 
komisarzem Boberem Tadeuszem, kier. Komis. 
Witów — przeprowadził energiczne dochodze
nie, po których wydał dalsze zarządzenia. 
Dochodzenia prowadzone wspólnie z P. P. P. 
w Chochotowie na razie nie wydały pozyty
wnego rezultatu.

W  kilka dni później został napadnięty na 
gościńcu powracający ze służby straż. Meder 
z Komis. Witów przez tut. gospodarzy Ma
cieja Frączka i Jana Foczka, którzy obrzucili 
go kamieniami —  jednak na szczęście uwol
nił się bez szwanku od napastników, którzy 
zostali aresztowani przez P. P. P.

Jak widać z powyższego —  służba na 
odcinkach Komis. Witów, Chyżnego i Lipnica 
W. —  jest ciężką i niebezpieczną i mimo to
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funkcj. Straży Celnej nie zrażają się tem i nie j 
baczą na niebezpieczeństwo, lecz owszem z 
zapałem — zaparciem się siebie — mając na 
oku tylko dobro Ojczyzny zwalczają wszyst
kimi siłami wzmagający się przemyt, byle tyl
ko poszczycić się wynikami i przynieść korzyść i 
Państwu.

Bober pkom.
Kierownik komisarjatu j

Zastrzelenie przemytnika koni n a ; 
Orawie,

roku w więzieniu), ani w końcu straty mater-

1'alne, skonfiskowano mu bowiem ogółem kil
kanaście przemycanych koni.

Przemytnictwo przeszło u niego w natóg. 
Nie pomagały perswazje rodziny, upomnienia 
księdza i wójta. Nie odstraszył go groźny 
przykład nie zaszczytnej śmierci jego kolegi 
po fachu Jana Garbiarza również z Chyżnego, 
donosiliśmy o tem swoim czasie), Swidron prze
mycał dalej, aż kula pełniącego swój obowią
zek strażnika przecięła nić jego życia, a z 
nią razem jego zgubną dla państwa 
działalność.

Doczkał kier. kom.

W dniu 10. czerwca b. r. w rejonie ko
misarjatu Chyżne na Orawie, należącego do 
Inspektoratu Żywiec, około godziny 23 w no
cy wyjechało z pobliskiego lasu kilkunastu 
przemytników na koniach ku granicy, w za
miarze przemycenia koni do Czechosłowacji. 
Na granicy jednak natknęli się na czatujących 
strażników, którzy przypuściwszy przemytników 
na b i śzą odległość wezwali ich do zatrzyma
nia sir. Wezwanie nie poskutkowało, przeciw
nie przemytnicy w pełnym galopie ruszyli na 
strażników, chcąc ich steroryzować i w ten 
sposób przedrzeć się przez granicę.

Omylili się jednak w swych rachubach; 
doświadczeni dwaj strażnicy nie ulękli się sta
nowczej postawy przemytników. Widząc, że 
wezwanie do zatrzymania się nie odnoszą sku
tku strażnicy dali ognia z karabinów, na co 
przemytnicy również odpowiedzieli strzałamy z 
rewolwerów.

Krótko trwała walka, której przedstawi
ciele ładu i porządku społecznego odnieśli 
zwycięstwo. Rozbita banda przemytnicza roz
sypała się w ucieczce w głąb kraju, przyczem 
tylko mała część korzystając z zamieszania 
zdołała przedrzeć się przez granicę, na placu 
boju zaś pozostał jeden cięŻKo ranny przemy
tnik i jeden ranny koń. Ofiarami zajęli się 
zwycięscy.

Rannym przemytnikiem okazał się znanej 
ze swej fantazji przemytniczej Jan Świdron z 
Chyżnego. Mimo natychmiastowej opieki Swi
dron zmarł po kilku godzinach.

Zabity rozpoczął swój karygodny zawód 
przemytnicy w chwili utworzenia granicy na 
Orawie. Nie odstraszało go od tego ani kilka
krotne przytrzymanie go na przekraczaniu gra
nicy, ani surowe kary (przesiedział półtora

Ostatna delimitacja Spiszą i Orawy

Dolimitacja Spiszą i Orawy, przeciągająca 
się nadmiernie z powodu trudności politycznych, 
które znalazły swój wyraz w zamianach gra
nicznych na Orawie i w sprav/ie Jaworzyny, 
została ostatecznie ukończona. W  dniu 30. 
maja b. r. nastąpiło w Pradze podpisanie do
kumentacji technicznej granicy Spiszą i Orawy 
przez międzysojuszniczą komisję dclimilacyjną 
i odesłanie orginałów dokumentacji do Paryża. 
W dniach od 8 —  12 czerwca r. b< od
było się obejście i formalne przejęcie nowó- 
ustalcncj granicy na Spiszu z udziałem przed
stawicieli obu rządów oraz komisji administ/a- 
cyjno-politycznej na odcinku Jaworzyny. W  d. 
17. czerwca r. b. odbyła się w gminie Lipnica 
Wielka na Orławle dodatkowa komisja admi- 
nistracyjno-Polityczna celem zebrania życze-ń 
gminy Lipnica Wielka odnoszących się do 
ułatwienia życia gospodarczego na granicy a 
w szczególności na gruntach odciętych linją 
graniczną. Wszystkie te czynności odbyły się 
pod kierownictwem komisarzy granicznych 
czcsko-słowackich inż. W. Roubika i inż. 
Rousseka oraz polskich dr. W. Goetla i mjr. 
B. Romaniszyna z udziałem reprezentantów 
i ekspertów, władz administracyjnych, politycz
nych, skarbowych obu stron. W obec ostatecz
nego ukończenia prac delhr.itacyjnych pozosta
je jeszcze wprowadzenie w życie protokołu 
krakowskiego dla uregulowania gospodarczego 
życia na Spiszu c/az opracowanie statutu gra
nicznego dla takiegoż uregulowania życia na 
Orawie. Prace w tym kierunku prowadzone 
są przez obie delegacje przy komisji 
delimitacyjnej.
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z manufakturą w Lublinie i częściowo Bog. 
Kowalski, znany zawodowy przemytnik z Gdań
ska. Znalezione wyroby tytun. skonfiskowano, 
zaś Goldfarba i Kowalskiego zatrzymano w 
komisarjacie kolejowym. Dochodzenie wyka
zało, że oskarżeni nie tylko przewozili wyroby 
tytuniowe w wagonach sypialnych, lecz i prze
syłkami pocztowemi. (k)

Z granicy wschodniej.
Powrót z inspekcji gen. Minkiewicza.

Dowódca K. O. P. gen. Minkiewicz po
wrócił z inspekcji brygady małopolskiej i wo
łyńskiej i objął urzędowanie.

Stosunki na pograniczu wshpodniem.
Czytając dzienniki dni ostatnich wprost 

wierzyć się nie chce, by podobne stosunki, 
jak te, które panują na naszej wschodniej gra
nicy możliwe były w XX. stuleciu. Ciągłe na
syłanie przez rząd sowiecki na terytorjum Pol
ski uzbrojonych band dywersyjnych, wspoma
ganie ich przy pościgu przez polskie oddziały, 
czynne wystąpienia bolszewickich oddziałów 
granicznych, napady na polskie strażnice, p o 
rywanie szeregowych i oficerów, oto wypadki 
jakie na wschodzie są na porządku dziennym. 
Samo wyliczenie podobnych zajść z jednego 
tygodnia wymagałoby kilkunastu stronic dru
ku, co wszystko świadczy o celowej i plano
wej robocie rządu sowieckiego, nie liczącego 
się z żadnemi kosztami, byle tylko utrzymać 
na pograniczu ferment i stan ciągłej niepew
ności. Z drugiej jednak strony widać z tego 
jasno, że jednak sprawy na pograniczu nie sto
ją zbyt pomyślnie dla rządu sowieckiego, sko
ro ten rząd uciekać się musi aż do takich spo
sobów wzmacniania swoich wpływów.

Oddziały K. O. Pu skutecznie zwalczają 
te wysiłki bandyckiego sąsiada. Wynika to 
chociażby z ilości przytrzymanych lub zabi
tych na granicy bandytów sowieckich, ze strat 
i ofiar obowiązku jakie K. O. P. codziennie 
składa w postaci zabitych, rannych i uprowa
dzonych na drugą stronę oficerów i szerego
wych K. O. Pu. I z pewnością można się 
spodziewać, że K. O. P. swą wytrwałością i 
ofiarną pracą wyczyści w końcu atmosferę i 
przekona władze sowieckie, żc na granicy pol
skiej trzeba jednak inaczej się zachowywać niż 
gdzieś w centralnej Azji, czy też wewnątrz 
państwa chuliganów i bandytów.

Zaznaczyliśmy wyżej, że wyliczanie wszyst
kich wypadków zachodzących na granicy 
wschodniej zabrałoby nam za wiele miejsca, 
to też ograniczym się tylko do opisania nie
bywałych dotąd w stosunkach polsko-sowiec
kich wypadków porwania oficerów K. O. Pu.

Dnia 26 ub. m. na odcinku granicznym 
w powiecie krzemienieckim, o godz. 8 wiecz., 
został porwany przez zasadzkę sowiecką por. 
K. O. P. T. Mączyński. Poszukiwania trwa
jące przez cały dzień następny w przypusz
czeniu, iż por. Mączyński został zabity lub 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, nie dały żad
nego rezultatu.

28 ub. m. rano oficer K. O. P. zwrócił 
się do posterunku sowieckiego, ażeby wywo
łał z pobliskiej placówki komendanta. Poste
runek zamiast wykonać żądanie oficera jak to 
zwykle czyniono, odpowiedział śmiechem i nie 
zdradzał ochoty do wywołania komendanta. 
N i energicznie powtórzone żądanie posterunek 
wy.vołał z placówki sowieckiej zastępcę ko
mendy, który również z lekceważeniem i drwi
nami oświadczył, że komendant wyjść nie mo
że. jest zajęty i nie ma czasu na rozmowy z 
oficerami polskimi. Oficer K. O. P. pohamo
wawszy wzburzenie, zażądał odpowiedzi, co 
zrobili z por. Mączyńskim. Na to znowu 
spotkał się z niewczesnemi dowcipami ze stro
ny zagadniętego bolszewika, wskutek czego 
podniósł głos i zażądał kategorycznie wywoła
nia samego komendanta. W tej chwili za
stępca sowieckiego komendanta ukrył się w 
pobliskim krzaku, stąd po chwili padł strzał 
do oficera K. O. P. Po paru sekundach uka
zał się komendant sowiecki w towarzystwie 
dwóch agentów G. P. U. Począł on wygra
żać, że po kolei wyłapie i innych oficerów, 
a pierwszym z nich będzie interlokutor. W o
bec tego oficer polski gwizdnął i o kilkaset 
kroków za jego plecami ukazała się tyraljcra 
piechoty K. O. P. Miało to być przestrogą 
dla bolszewików, aby nie targnęli się znów na 
oficera. Straż sowiecka pojęła ten manewr 
inaczej, gdyż wybiegłszy ze swego budynku, 
w którym mieściła się placówka, zaczęła strze
lać w kierunku naszych żołnierzy. Żołnierze 
ci byli podkomendnymi por. Mączyńskiego, 
którego porwanie boleśnie odczuli. To też 
nie dali się już powstrzymać. Wpadli na te
rytorjum sowieckie, a ponieważ „dzielna“  czer
wona załoga uciekła w najwyższym popłochu 
żołnierze zdemolowali budynki placówki, za
brali ciężki karabin maszynowy, telefon, wszyst
kie akty kancelaryjne i część ekwipunku żoł-
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nierskiego, poczem doszczętnie budynek spa
lili. Energiczna interwencja oficera zdołała 
powstrzymać żołnierzy od pościgu za bolsze
wikami i skierować ich na terytorjum polskie. 
Budynek placówki sowieckiej był odległy za
ledwie o kilkanaście kroków od granicy.

Drugi podobny wypadek zaszedł w dniu
3 lipca. Por. Rondomański w towarzystwie 
innego oficera odbywał przegląd pogranicza. 
W obec ustawicznych zatargów w ostatnich 
dniach o bydło i konie ludności miejscowej, 
które bolszewicy porywają na polskiej stronie, 
chcąc w ten sposób wymóc na K. O. P. od
danie swych koni wojskowych, które przeszły 
granicą polską, por. Rondomański z K. O. P. 
w towarzystwie drugiego oficera wywołali je
dnego z komendantów sowieckich na granicą 
celem omówienia z nim sposobu zlikwidowa
nia tych zatargów. W tym momencie kiedy 
wymienieni mieli przystąpić do pertraktacji na 
pasie neutralnym, wypadła banda sowieckich 
żołnierzy z ukrycia z dwoma karabinami ma- 
szynowemi i przychwyciła obydwóch oficerów,
4 żołnierzy K. O. P., którzy asystowali per
traktacjom jako patrol, zdołało odbić jednego 
z oficerów. Drugi jednak pozostał w rękach 
bolszewików, a ponieważ równocześnie patrol 
został ostrzelany obydwoma karabinami sow. 
wobec przewagi ognia musiał się cofać. Przy 

•całem zajściu ani jedna ani druga strona nie 
przekroczyła granicy, a samo porwanie odby
ło się na pasie neutralnym granicy szerokości
5 metrów.

Agitacja bolszewicka wśród żołnierzy 
K. O. P.

Bolszewicy rozpoczęli obecnie energiczną 
agitację wśród żołnierzy K. O. P. w celu na
kłaniania ich do niesubordynacji i dezercji. 
Agitację tę prowadzą specjalnie wyszkoleni 
agenci, przebrani w mundury żołnierzy sowie
ckich, którzy nawiązują rozmowę z naszymi 
żołnierzami pełniącymi służbę na granicy. Agi
tacja sowiecka spotyka się ze stanowczym opo
rem naszych żołnierzy, którzy niejednokrotnie 
reagują na nią doraźnie.

Sowiety ściągają wojska na pogranicze.
W tych dniach bolszewicy sprowadzili na 

pogranicze dwa bataljony specjalnych wojsk 
technicznych, stacjonujących dotychczas na gra
nicy Afganistanu. Wojska zaopatrzone są w 
specjalne przyrządy techniczne, które dźwigają

wielbłądy. Te egzotyczne zwierzęta wzbudza
ją sensację wśród polskiej ludności pogranicza.

Kto wiatr sieje — zbiera burzę.
W pobliżu wsi Szulewicze po stronie so

wieckiej, nad granicą pow. wilejskiego bolsze
wicka straż graniczna zatrzymała 18 przemy
tników, których odprowadzono na posterunek. 
Banda, korzystając z nieuwagi, rzuciła się na 
żołnierzy, rozbroiła i wymordowała do nogi, 
spaliła strażnicę i z łupem umknęła. — Konny 
oddział sowiecki przybył za późno.

Z obcych granic.
ZAOPATRZENIE W KONIE NIEMIECKIEJ 

SŁUŻBY GRANICZNEJ.
Aby zainteresować materjalnie w dobrem 

utrzymaniu koni służbowych urzędników nie
mieckiej służby granicznej, używających koni, 
a także ze względów oszczędnościowych, spra
wę utrzymania koni niemieckiej służby grani
cznej urządzono w ten sposób, że służbę gra
niczną w Niemczech pełnią urzędnicy na ko
niach własnych.

Niemiecka organizacja ochrony granic nie 
przewiduje ogólnej zasady, że wszyscy kiero
wnicy odpowiednich urzędów muszą być zao
patrzeni w konie. Decyzję co do orzekania, 
którym urzędom potrzeba koni do służby gra
nicznej pozostawiono prezydentom krajowych 
urzędów skarbowych, którzy winni decydować 
o tern po wzięciu pod uwagę miejscowych wa
runków.

Kierownik urzędu, co do którego prezy
dent orzekł potrzebę utrzymywania koni zobo
wiązany jest konie utrzymywać Wyjątki do
puszczalne są tylko w pewnych wypadkach jak 
naprzykład zamierzone rychłe przeniesienie 
kierownika urzędu, choroba kierownika, unie
możliwiająca jeżdżenie konno i t. p. Urzędnik 
zwolniony od obowiązku utrzymywania konia 
może likwidować koszta najmu środków loko
mocji do wysokości kosztów utrzymania konia.

Urzędnik jest właścicielem konia, jest jed
nak ograniczony w używaniu konia osobnemi 

rzepisami, w zamian za co państwo ponosi 
oszta utrzymania konia tudzież niebezpie

czeństwo jego utraty.
Urzędnik obowiązany jest nabyć konia za 

własne pieniądze. Nabyty koń musi nadawać 
się do służby granicznej, o czem decyduje kie-
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kownik głównego urzędu celnego, lub powoła
na przez niego komisja. Za zużycie konia w 
celach służbowych otrzymuje jego właściciel 
.odszkodowanie, wynoszące rocznie 12 proc. 
jbeny zakupu konia. Odszkodowanie to wy
płaca się tak długo, aż cena zakupu zostanie 
w zupełności pokryta. Aż do chwili całkowi
tego zwrotu ceny zakupu oprocentowuje się 
sumę wydaną na zakup kon a w wysokości 
5 proc. rocznie. Państwo ponosi niebezpie
czeństwo utraty konia lub zmniejszenia jego 
wartości, o ile utrata lub zmniejszenie nie na
stąpiły z winy urzędnika

Krajowy urząd skarbowy może urzędniko
wi przyznać na zakup konia zaliczkę, do wy
sokości całkowitej ceny konia. Zaliczka ta 
jest bezprocentowa. Dla umorzenia zaliczki 
wstrzymuje się wypłatę odszkodowania aż do 
chwili zwrotu zaliczki.

Zamiana lub sprzedaż konia, na zakup 
których urzędnik otrzymał zaliczkę, może na
stąpić tylko za zgodą kierownika główmego 
urzędu celnego i tylko w wypadkach niezawi
nionej przez urzędnika niezdolności konia do 
służby. Zgody kierownika urzędu celnego nie 
potrzeba do zamiany konia nabytego przez 
urzędnika za własne pieniądze (bez zaliczki), 
wystarczy w tym wypadku donesienie o doko
nanej zamianie. Nie wolno jednak urzędniko
wi trudnić się handlem końmi.

Urzędnik przeniesiony zabiera konia ze 
sobą. O  ile przeniesienie następu je w takie 
miejsce służbowe, gdzie utrzymywanie konia 
nie obowiązuje, winien urzędnik zaoferować 
konia do kupna swemu następcy. Jeśli przy- 
tem koń był nabyty przy pomocy skarbu, a 
między urzędnikiem odchodzącym i jego na
stępcą nie ma porozumienia co do ceny, cenę 
oznacza komisja wyznaczona przez kierownika 
gł. urzędu celnego.

Na woźnicę i pielęgnację koni otrzymuje 
urzędn>k kwotę ryczałtową, wszystkie inne wy
datki, a więc zakup furażu, najem stajni, ku
cie i koszta leczenia koni pokrywa się z zali
czek, z których wylicza się z końcem roku.

Jako normy odżywiania koni ustalono 
dzienne racje na konia:

4000 gramów owsa, 4500 gramów siana, 
4030 gramów słomy.

W  wypadkach, gdzie koń musi szczegól
nie ciężko pracować można te normy pod
wyższyć. a mianowicie owies na 5000 gramów 
i siano na 4500 gramów.

W  pewnych wypadkach, np. gdy stajnia 
j est znacznie oddalona od mieszkania urzędni

ka, gdzie trudno o dobrą opiekę i t. p. zwra
ca państwo koszta ubezpieczenia konia, za
przęgu i paszy od kradzieży i od ognia.

Zaznaczyć w końcu należy, że zaliczkowe 
pokrywanie kosztów utrzymania koni wpro
wadzono w r. 1922, licząc się z ciągłym spad
kiem cen, i że obecnie władze niemieckie za
mierzają powrócić do ryczałtowego pokrywa
nia kosztów utrzymania, uważając ten sposób 
za najracjonalniejszy. (Ro)

N A S Z E  S P R A W Y  W  C I A Ł A C H  
U S T A W O D A W C Z Y C H .

Pisma codzienne donoszą:
W  dniu 9. VI. br. uchwalono na wniosek 

. Polakiewicza wybrać komisję z 12 człon
ów, która ma zbadać ustosunkowanie orga

nów kolejowych, pocztowych, policyjnych i in
nych, do czynności władz celnych przy od
prawie towarów, oraz sprawę pomieszczenia 
dla urzędów celnych, budowły dworców grani
cznych i pomieszczeń dla pracowników celnych. 
Do komisji tej weszli: Związku Ludowo-Naro
dowego posłowie Wartalski i Karol Chądzyń
ski. z kluhu Chrz.-Narodowego Mrozowski, z 
klubu Ch.-Dem. Adam Piotrowski, z Piasia 
Bednarczyk, z N. P. R. Roguszczak, ze zwią
zku chłopskiego Cieplak, z Wyzwolenia Pola
kiewicz, z Kola żydowskiego Wiślicki, z P. P. S. 
Zaremba, z Klubu niemieckiego Rozumek, z 
Klubu ukraińskiego Makówka.

* *
*

Połączone komisje przemysłowo-handlowa 
i nadzwyczajna do .zbadania organizacji ctlni- 
ctwa wysłuchały w dniu 18. VI. b. r. referatu 
Dyrektora Departamentu Ceł P. Dzierzgow- 
skiego, który zaznajomił je z całokształtem or
ganizacji celnictwa polskiego i przepisami, re- 
gulująccmi sprawę celnictwa. Uchwalono wyra
zić p. Dyr. Dzi. rzgowskiemu podziękowanie 
za jego wyczerpujący referat.

CL- * **
Na posiedzeniu Sejmu w dniu 30 czerwicą 

b. r. przedstaw'ił pos.ł Pluciński ratyfikację 
konwencji z Niemcami w sprawie ułatwień w 
małym ruchu- granicznym. Są to ułatwienia 
osobowe, dopuszczające przekroczenia granicy 
za przepustkami i rzeczowe, polegające na 
zwolnieniach celnych. Ustawę przyjęto w dru- 
giem i trzeciem czytaniu.
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Rozmaitości.
Awanturniczy żywot.

W tych dniach zakończył się w Londynie 
proces, wytoczony 58-Ietniemu inżynierowi Gar- 
dinerowi, o rzekomo przywłaszczenie sobie cze
ku na sumę 200900 funtów szterlingów.

Gardinera uwolniono z pod zarzutu do
konania tego przestępstwa, podczas zaś proce
su dowiedziano się szczegółów ciekawych o za
iste niezwykle awanturniczym żywocie tego in
żyniera.

Przed wybuchem wojny Gardiner kiero
wał pracami nad wydobyciem z dna morskie
go złota, znajdującego się na fregacie angiel
skiej „Lutine“ , która zatonęła przed stu laty 
u wybrzeży holendersk ch.

Podczas wojny dowodził jednym z angiel
skich „misteryphips“ (okrętów tajemniczych) 
i oddał rządowi swemu usługi wielkie.

Podczas wojny jipońsko-rosyjskiej założył 
— jak opowiada — wszystkie miny podwodne 
w Port Arturze, był następnie dowódcą jedne
go z chińskich okrętów wojennych, a podczas 
wojny z boerami w ¿fryce południowej dowo
dził tam oddziałom australijskich „buhsmanów“ 
(ludzi leśnych).

Do 1914 r. posiadał rekord najdłuższego 
przebywania pod wodą, zdołał bowiem prze
bywać w łodzi podwodnej, na dnie merza, w 
dągu 9 godzin i 22 minut. Wynalazł też roz
maite przyrządy do zwalczania łodzi podwod
nych.

W roku 1923 na prośbę wodza marokań
skiego, Abd el Krirna, przybył do Paryża ce
lem pośredniczenia tam w zawarciu pokoju 
pomiędzy Hiszpanją a kabilami rifu. Roko
wania te nie osiągnęli wyniku pomyślnego, w 
grudniu więc tego samego roku udał się z Pa
ryża do Maroka, dokąd przyb>ł szczęśliwie 
choć w pogoni za nim puściła się cała hisz
pańska flota wojenna. Dzienniki hiszpańskie 
donosiły wówczas, że jego głowę’ wyznaczo
no nagrodę w sumie dwóch miljonów pesetów.

Podczas tych przygód rozliczonych, Gar
diner raniony był nie mniej, niż dziewięć razy, 
zawsze jednak wyleczył się z ran swoich.

Baltimore i ujawniły tam szczególny intere 
handlowy.

Oto, odjadający w tym więzieniu pięcie 
letnią karę za wyłudzanie pieniędzy pod fu 
szywemi pozorami, niejaki Bert. M. Morga 
założył tam interes wysyłkowy i uprawiał g 
już od roku, sprowadziwszy do swej ccii p- 
rządne biurko z fotelem, maszyny do pisani: 
i założywszy w niej telefon, wskutek czego ce| 
la zamieniła się na prawdziwy kantor handlowy 
Gdy policja wkrociła do celi, Morgan, siedzęc 
na fotdu przed biurkiem, dyktował najspokoj  ̂
niej list handlowy swemu stenografowi-stenopi* 
ście. Czynność tę przerwano brutalnie i pc- 
ciągnięto więźnia do odpowiedzialności, po
czerń zamknięto go za karę do celi odosob
nionej w piwnicy gmachu więziennego. Mor
gan jednak przyja.ł surową karę z zup* łnie zim
ną krwią, zapewniając, że prowadził inter.s 
swój uczciwie i za wiedzą dozorców więzien
nych.

Jak wykazało śledztwo, Morgan posiadał 
w więzieniu dwóch sekretarzów i chłopca do 
posyłek, będących także więźniami, a pozatem 
utrzymywał Icznych współpracowników i ajen
tów poza więzieniem. Dzięki ich tu denuncja
cji, wywołanej przez niezadowolenie, że pd 
upływie roku Morgan nie wypłacił im obie
canej dywidendy, odkr} to szczególny ten inte
res handlowy.

Śród papierów handlowych, skonfiskowa
nych w celi Morgana, znaleziono też stosy bro
szurek reklamowych, na których okładce wid
niała piękna, południowa fasada więzienia sta
nowego z podpisem: Gmach Towarzystwa 
Morgan.0, wybudowany w 1392 r.“ . Za motto 
zaś interesu służyły słowa, wydri kowane na 
czele treści hronzur: “ Spiesz się, bo mój cza« 
jest drogi“ . W tekście wreszcie Morgan za-

fjewniał, że interes jego jest „solidny, jak ska- 
a“ i że zatrudnia setki współpracowników'!

Jak widać, amerykańskie więzienia stano
we trzymają się także zasady: “ Business btfp- 
re all“ . (Interes przedewszystkiem).

Przegląd wypadków politycznych.

t y
%

Szczególne więzienie.
. , , POLSKA.

Wskutek denuncjacji zawiedzionych współ
pracowników firmy „The Morgan Mail Order Wskutek dłuższej niepogody, wystąpiły
Company (Morgana Towarzystwo zamówień z koryt wody Wisły i jej dopływów i poczy- 
pocztowych) władze policyjne stanu Maryland j  niły ogromne szkody, które określają na 3$) 
zarządziły rewizje w więzieniu stanowem w i miljonów złotych. Najwięcej ucierpiały powia-

*
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ty krakowski, chrzanowski, wielicki, wadowicki 
i bialski. W powiatach tych zalała woda 
21800 morgów pola, niszcząc wszystkie 'zasie
wy i pozbawiając 47850 mieszkańców dachu 
nad głowami,

NIEMCY.
W  toczących się rokowaniach polsko-nie

mieckich o traktat handlowy, ofiarowują 
Niemcy —  Polsce kota w miechu.

Żądają bowiem przyznania im przez Pol
skę największego uprzywilejowania przyrzeka
jąc takież Polsce, przy nieuregulowanej taryfie 
celnej.

Wojna celna trwa nadal z winy Niemiec. 
Będzię ich to słono kosztowało, co już prze
widują, bo ostatnio przyznał rząd rzeszy na 
poratowanie bankrutujących przemysłowców 
kredyty w wysokości 50.000.000 marek zł.

ROSJA.
W  ostatnim czasie wzmnożono znów zsył

kę Polaków mieszkających w Rosji na Sybir: 
Na bezbronnych ofiarach dopuszczają się sie
pacze bolszewiccy najohydniejszych zbrodni.

CHINY.

Chińczycy wypowiedzieli walkę Anglikom, 
lecz nie szczędzą też wcale innych narodo
wości, szczególnie należących do białej rasy. 
Z zajść, które miały dotychczas miejsce, wnio
skować można, że śpiący kolos żółty się bu
dzi i może się stać niebezpiecznym dla Europy.

W rozruchach widać wyraźnie robotę 
Moskwy, która dąży za wszelką cenę do oba
lenia istniejącego porządku światowego.

BUŁGARJA.
Echa zamachu komunistycznego w Sofji 

jeszcze się rozlegają. Ostatnio skazały znów 
sądy bułgarskie 11 zamachowców na śmierć.

GRECJA.
Grecy —  niezadowoleni z praktyk do

tychczasowego rządu, obalili go za pomocą 
rewolucji, która się odbyła wyjątkowo — bez
krwawo.

Str. 17.

Głosy czytelniksw

DO REDAKCJI CZATÓ W .

Postanawiam wezwaniem zachęcony fabry
kować artykuliki dla „dumy i troski naszej“ , 

I dla Czatów.
I choć tremę mam, choć wielce Czci

godni przełożeni zwracali mi uwagę, by nie 
narażać się na przeróżnego rodzaju podejrze
nia i insynuacje ze strony podporządkowanych 
(w kwestjach materjalnych bardzo nieufnych i 
niedowierzających), kiedy na odcinku podle
głych mi placówek myśl podaną niżej zrealizo
wać chciałem, choć bryndza na granicy daje 
się we znaki —  to jednak przewagę bierze 
idea wyższa, idea pracy dla dobra Rzeczypo
spolitej, dla dobra społeczeństwa, dla dobra 
przyszłych, najlepszych może synów Polski.

Po długim zatem wstępie do rzeczy;
Wakacje! — Każdy z nas przechodził te 

najszczęśliwsze chwile w życiu swojem, więc 
każdy z nas to słowo mniejwięcej jednako wy
czuwa i rozumie . . .

Większość dziatwy opuszcza środowisko 
kultury, będące zarazem środowiskami chorób, 
ciasnoty i braku powietrza, by czas swobody 
i wolności spędzić na wsi, na łonie natury i 
wzmocnić w ten sposób i odżywić organizm 
duszę i fantazję. Wiele jednak jednostek po
śród młodzieży, bardzo nieraz zdolnych, to 
dzieci środowisk brudu, kurzu i bakcyk, to 
dzieci, które nie mają środków na wyjazd na 
wieś, by tam nabrać sił do dalszej pracy.

Rząd zaś biedny, społeczeństwo za ubogie 
więc o ile coś się robi, to w pierwszym rzę
dzie ratuje się jednostki już śmiertelnie pod
cięte zaś setki chłopaków i dziewcząt jak żyło 
niehygienicznie, jak nie oglądało piękna przy
rody i naturalnych bogactw ojczyzny, —  tak 
dalej nie ogląda.

A  czyż mu strażnicy celni, my komisarze 
nie możemy dać dobrego przykładu, czyż nie 
możemy na okres kilku tygodni odmówić so
bie łyżki strawy dziennie, by podzielić się ze 
studentem, synem biednego urzędnika lub niż
szego funkcjonarjusza, lub ze sierotą, którego 
dusza i ciało młode tęskni i rwie się „do tych 
pól malowanych [zbożem rozmaiłem, wypłaca
nych pszenicą, posrebrzanych żytem !“ . . .

Rozumiem to w ten sposób, że każdy 
urzędnik, komisarz lub podkomisarz, i każda 
placówka, przyjęłaby na okres wakacyjny jed
nego ucznia 5— 6 klasy gimnazjalnej.

C Z A T Y
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—  Mieszkań nie mamy — powie malkon/
tent.

— Bracie! Toż to lato, czas ciepła, go
rąca, więc czas, kiedy zapominamy o tej pięk
nej kwestji bytu nie tylko naszego, ile rodzin 
naszych.

Studentulus taki, o ile mu dasz kęs chleba, 
szklankę mleka i dużo, dużo serca, spać bę
dzie na granicy, w szopie, na drzewie nawet i 
nigdy się nie przeziębi, bo doświadczony straż
nik nie pozwoli, by gość jego poniósł choćby 
najmniejszą szkodę.

Nie będę się rozwodził, jakie korzyści du
chowe i moralne przyniesie zrealizowanie tej 
myśli — niechaj to sobie każdy dośpiewa. Je
stem pewny jednak, że widząc czyn podobny 
społeczeństwo więcej się nami zainteresuje i po
trafi okazać nam swoją wdzięczność.

Przykład zaś nasz porwie może inne po
krewne instytucje.'

Przyznajmyż jednak, że myśl zdrowa, za
cna, a tak łatwa do zrealizowania

W ten sposób nawiążemy kontakt ze spo
łeczeństwem, którego brak tak bardzo odczu
wamy. Czyn nasz będzie niejaki radjo-apa.a* 
tem między granicą a wielkiemi środowiskami.

Więc nie krytykujmy, nie rozstrzasaj^iy, 
ale po żołniersku do dzieła, bo wakacje już 
się zaczęły. W zbożnem dziele Bóg nam do
pomoże.

A. Bielecki, kom. St. Celnej.
Szlachetnej myśli Pana Komisarza Biele

ckiego gorąco przyklasnąć należy. Spóźniona 
pora, bo wakacje już w toku, nie pozwala 
niestety na zrealizowanie jej w tym zakresie, 
jak na to zasługuje. Nie znaczy to jednak 
wcale, by dlatego projektowaną akcję odkła
dać na czas nieograniczony. Przeciwnie, tam, 
gdzie to możliwe należałoby tem szybciej 
działać.

W rachubę wchodziłyby przedewszystkiem 
miejscowości górskie i lesiste, a wszak cała 
południowa granica Polski to jedno wielkie 
uzdrowisko.

Niechaj więc chętni nie namyślają się, 
a idąc za głosem serca zgłaszają wolne miej
sca na ręce inicjatora, Pana Komisa
rza Bieleckiego (komisarjat Felicjental w Zu- 
paniu p. Ławoczne. Małopolska), który zajmie 
się niewątpliwie dalszem przeprowadzeniem 
pięknego projektu.

Redakcja prosi o opisanie tej całej spra
wy, po jej wcieleniu w życie.

PRAKTYCZNE RADY.

Właściwości lecznicze surowej cebuli.

Jedzenie surowej cebuli leczy choroby żo
łądkowe (które powstały z braku kwasów w 
żołądku), a w wielu wypadkach działa dodat
nio na katar kiszek.

Badania naukowe wykazały, że surowa 
cebula powiększa zapas kwasów żołądkowych, 
wydzielające się zużyte kwasy pomnaża i prze
dłuża proces trawienia tak, że tylko dobrze 
strawione pokarmy dostają się do kiszek, co 

I im ułatwia pracę i przyspiesza leczenie-
Ponieważ kwasy żołądkowe niszczą bakte- 

rje, jest więc surowa cebula dobrym środkiem 
zaradczym przeciw dezynterji i innym choro
bom kiszek.

Na dowód powyższych twierdzeń niech 
posłuży to, że narody brudne jak cyganie jedzą 
dużo surowej cebuli, przezco pomimo ich nis
kiego poziomu hygieny, nie cierpią na różnego 
rodzaju epidemje.

Gotowana cebula traci właściwości lecznicze.

O gotowaniu mleka.
Aby nie dopuścić do utworzenia się ko

żuszka na mleku, należy je w czasie rozgrze
wania się, krótko przed zagotowaniem— prze
mieszać. Mieszanie powtarzać co kilka chwil 
(także po zestawieniu już z pieca), aż do zu
pełnego ostygnięcia. Chcąc mleko prędzej 
ochłodzić, należy je wstawić z garnkiem do 
większego naczynia z zimną wodą, którą na
leży po rozgrzaniu się wylać i zastąpić świerzą.

Przez częste przemieszanie mleka nie do
puści się do utworzenia kożuszka (wyrzuca
nego przez większą część gospodyń), przez 
co pozostawia się w mleku wszystkie skład- 

I niki pożywne.

Usuwanie owadów z mebli.

Bierze się 5 gramów kwasu karbolowego 
i miesza ze 100 gr. wody. Mieszaninę wpro- 

I wadza się za pomocą pędzelka lub oliwiarki 
(używanej przy maszynie do szycia) do otwo
rów w meblach, a powtórzywszy to dwa do 

, trzech razy w dniach następnych, zniszczy się 
I wszystkie ich zarodki.

Skutecznem środkiem okazały się także nafta 
i terpetyna.

V


